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Przedpłata
wynosi: Na pocztach kwartalnie 2,10 mk., z odnoszeniem do domu
2,22 mk., miesięcznie z odnoszeniem do domu 0,74 mk.; — Pod opaską 

kwartalnie 2,50 mk. (miesięcznie 85 fenygów).

Adres Redakcyi i Administracyi , . ......... ■.■■■■.. '■»
Gazeta Rzeżnicka“ . Poznań, (Posen) W. 6, ul. Wielka Berlińska (Gr. Beriinerstr.j nr. 16. ••

•• —.. --- -------  Telefon nr. 5573.

Cena ogłoszeń i
Za wiersz petytowy jednolamowy 40 fenygów. — Reklamy za wiersz po
dwójny petytowy 80 len. Rabat przy ogłoszcdiach 3 razy 10 procent, 6 
razy 20 procent, 13 razy 30 procent, 26 razy 40 procent, 52 razy 50 procent. 
Zmiaum tekstu dozwolona. — Dla (szukających pracy wiersz petytowy 20 
fenygów netto. — Dodatki obliczamy po mk. 12.— za tysiąc. — — — —

Konto czekowe we Wrocławiu (Breslau) nr. 7283.
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Sprawozdanie targowe.
Notowhno |w Dreźnie 27- września. (Sprawo

zdanie o cenach towarowych na Drezdeńskim głó
wnym targu). Towar z ryb: fladry 0.80— 104 mk. 
za pół kg., śledzie pełne 1,50— 1,84 mk. za pół kg.

Owooc świeży i południowy: brzoskwinie 1,40 
—20 mk. za pół kg., winogrona krajowe 1,80—2,00 
mk. za pół kg., orzechy włoskie 2,50— 2,80 mk.

Jarzyna: kalafior miejscowy 0,20—0,93 mk. za 
sztukę, kapusta czerwona 12,50 mk., miejscowa 
12-50 mk., kapusta włoska 12.00 mk., miejscowa
12.00 mk.. kapusta biała 8 mk., miejscowa 7-50 mk-, 
jarmuż mk. 14,00, spinak 25.00 mk., marchew, czer
wona długa 12 mk. miejscowa 11 mk.. buraki 11 mk., 
karoty. rhałe bez zielonego 17,50 mk., kalarepa bez 
zielonego 13 mk., z zielonym 12 mk. za 50 kg., se
lera 24—30 mk. za 60 sztuk, pora 3—6 mk., pietru
szka 8— 12 mk., rabarber 18 mk. za 50 kg., bóbr 
0.41—0,52 mk. z apół kg., sałata miejscowa 4—8 
mk- za 60 sztuk, cebula miejscowa 21 mk.. obca 24 
mk. za 50 kg., banie 13 mk. za 50 kg-

Grzyby świeże 1.80—2.00 mk. za pół kg., pie- 
czlarki 4.50, kurki 1,80 mk-, zielonki 0-80— 1,00 mk. 
za pół kg.

Ogórki: kwaśne, nowe 14— 18 mk. za 60 sztuk, 
ogórki gorczycowe 1,50 mk. za pół kg.

Położenie targowe. Dziczyzny mało. zabitego 
drobiu dużo- Ryb morskich przy małem dowozie 
dużo żądano. Z owocu sprzedawano tylko brzo
skwinie. Jarzyny było dużo. zwłaszcza bobru, ka- 
rotków, pomidor i białej kapusty. Świeżych grzy
bów mało i drogie. Z związków komunalnych sprze
dawano kapustę, białą marchew i kalarepę-

FABRYKACYA SZTUCZNEGO MIODU-

Fabrykacya sztucznego miodu doznała wielkie
go znaczenia wskutek braku tłuszczu, ponieważ 
sztuczny miód jest dzisiaj bardzo pożądanym środ
kiem zastępczym do smarowania i równocześnie 
namiastem w smaku prawdziwego miodu. Ważna 
jest już fabrykacya w samem gospodarstwie domo- 
wem względem ceny.

Na podstawie naukowych rozmyślań i rozpo
znań co do właściwości miodu prawdziwego i jego 
zachowania się wobec innych cząsteczek względnie 
składników wypracował prof. Th. Paul taką receptę, 
podług której każdy jest w stanie wytworzyć sztu
czny miód. Punkt wyjściia jest inwerzya względnie 
chemiczny proces w żołądku pszczoły, przez co cu
kier buraczany i surowy w tak samo drobne czą
steczki ilości jagodowego i owocowego względnie 
jarzynowegocukru jest rozdzielony.

Przy sztucznem wyrabianiu względnie tworze- 
niuchemicznego procesu są potrzebne kwasy, któ
rych stofion wodny zostaje w wodnym płynie wol
nym i przez to działającym, czym mocniej, t. j. kon- 
cetryczniej był pierwotny kwias, tym prędzej znaj
dzie się pożądany skutek. Jeszcze dalej zwyższy 
on się przez podwyższenie'temperatury; spełni się 
to n. p. przy 100 stopni i 4000 razy prędzej, niż przy 
temperaturze) wewnątrz pokoju. Z tych kwasów 
nadaje się oprócz bardzo drogiego kwasu winnego 
kwas cytrynowy, który jeszcze stosunkowo łatwo 
jest do nabycia Jako najstosowniejszy już ze wzglę
dów zdrowotnych- Nawet sposób rozgrzewania jest 
ważny, lepiej się to robi w szklamnych niż w ema
liowanych naczyniach. Ztąd da się w istocie na
stępny przepis wyprowadzić celem zaprawiania 
miodu sztucznego w gospodarstwie domowem; aro
mat miodowy otrzymuje się po większej części w 
drogeryach i aptekach, jednak trzteba go jeszcze 
często rozrzedzić wyskokiem winnym.

„Polewając 2 funty cukru V 4 litrem wody. do
daje się zagotowany i przez sito przelewany sok je
dnej wielkiej cytryny. Potem rozgrzewa się, mie
szając stale zwolna drewnianą łyżką na miernym 
ogniu aż do zagotowania, utrzymuje pod dalszem

mieszaniem 10 minut długo w słabem gotowaniu i 
zeszumuje się, o ile potrzebne. Gdy się mocno i dłu
go gotuje, otrzyma sztuczny miód tak zwany „smak 
karmelkowy.“

Aby nadawać sztuc. 
i do miodu opdobny zapa 
oziębniętej masie, dobrze i 
matu miodowego.

farbowanie sztucznego 
mocą tak zw. cukru karu 
sposób się zaprawia, że się >. 
ce od kawy na otwartym c 
masa głęboko ciemno-brun 
jęła i utworzony materyal 
lowej nie rozpuści.’1

owi przyjemny 
'»daje się pół 
ą ilość aro-

się za po- 
tóry w ten 
fasy w łyż- 
:wa, dopóki 
u nie przy- 
r łyżce sto-
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.sy. kiedyśmy 
cawy? Dzisiaj 
go Santosu nie 

./e oczy szydzi,

wojny mieliśmy 
nistej Rawy, lecz

Gdzie się podziały te 
obfitowali w najrozmaitsze t 
ani wykwintnej Mokki, iani \ 
posiadamy, „bo z nas fortuna 
to da. to weźmie jako się jej \

W  pierwszych dwóch ia 
wprawdzie jeszcze zapasy 
zwolna musieliśmy się przyz' yczaić do różnych 
t. zw- mieszanek wiedeńskich, a wreszcie tylko do 
samych surogatów.

Mimo wielkiego wywozu pieniędzy za granicę 
na ziakupno prawdziwej kawy, używano w Niem
czech. a przeważnie w okolicach Śpessertu, w Gó
rach Kruszcowych, w Bawary,i lub w Szwobii rów
nież bardzo wielu surogatów. Podczas wojny ich 
liczba do tego stopnia się powiększyła, że prawie 
trudno wyliczyć wszystkie gatunki roślin, które 
zużyto do fabrykacyi nowego wojennego napiju.

Do najlepszych namiastków prawdziwej kawy 
zalicźać trzeba było w roku 1916 i częściowo jesz
cze w r. 1917 żyto, a mianowicie jęczmień względ
nie kawę słodową, która z powodu swej zawartości 
słodu wiele składników pokarmowych posiada i dla 
tego między wszystkiemi surogat!ami pierwsze miej
sce zabiera.

Dopóki fabryki surogatów kawy miały zboża 
do woli, mogliśmy być z naszej „kawy,“ jak na 
czas wojenny, zupełnie zadowoleni, lecz z biegiem 
czasu zakazał niestety urząd wojenny fabrykacyi 
kawy zbożowej, gdyż trzeba było zarezerwować 
zboże na mąkę.

Stosując się do konieczności poczęto więc u- 
prawiiać w większych rozmiarach cykoryę. gdy zaś 
i ona nie pokrywała konsumpcyi, zwrócono swą u- 
wagę na brodawnik mleczowy czyli kaczyniec. Jak 
znawcy skonstatowali, zbliżają się jego palone ko
rzenie zmakiem do kawy tak dalece, że znajdowano 
w nich zawartość 10 procent kawy.

Z korzyścią fabrykowano również surogaty 
z żołędzi oraz z roślin strączkowych, jak grochu, 
fasoli i wyki. Poniewiaż jednak te gatunki zawierają 
wiele goryczy, dla tego mieszano je z innemi produ
ktami łagodzącemi. W  ubiegłym roku próbowana 
też białego głogu jako surogatu kawy. lecz koszta 
fabrykacyi okazały się w stosunku do dostawy tyl
ko 30 wagonów za wysokie, wobec czego gatunek 
ten zupełnego zastępczego materyału dać nie jest w 
stanie.

Również użyto na „kawę’1 pestek dyni i wino
gron. nasienia ogórków i siewu szparagów, które 
posiadają oprócz tłuszczu tę właściwość, że świeżo 
palone mają aromat podobny do prawdziwej kawy. 
Niestety wykazało się. że ten aromat się łatwo u- 
latnia i dla tego przeznaczono te gatunki do wytwa
rzania oleju.

W  ubiegłym roku wydawało się, jakoby nawet 
i surog*aty zawód sprawić nam miały; wszakże kry
zys była tylko przejściową, gdyż wkrótce pojawiła 
się znów „kawa,“ aczkolwiek z gatunków niewy- 

* brednych. jak wyługowanej cukrówki, suszonych

I

ziemniaków^ ćwikły, brukwi, marchwi, buraków*, 
kukurydzy, odgoryczonego łubinu, kasztanów* itp.

Wielu piło te surogaty pocieszając się tureckiem 
„Kismet“ i staropolskiem „Na bezrybiu i rak ryba.“ 
Oryginalne surogaty wymyślili dwaj zapewne ży
dowscy ,,cięci rozumem i sprytem“ fabrykanci, 
którzy palili i mełli chrząszcze i cukrem przeparo- 
wali mąkę drzewiną, a w ten sposób uzyskaną, w Au- 
stryi nawet opatentowaną mieszankę, chyba godną 
tylko gardła jakiego moskiewskiego bolszewika, 
przeznaczali zapewne na eksport wymienny do U- 
krainy.

Jeśli Jean Paul przyczyny ognistości Arabów 
upatrywał w kawie, natenczas a contrario twierdzić- 
by można, że cierpliwość Paszą, godną muła arab
skiego1, a tylokroć okazywaną w obecnych pod eko
nomicznym względem nader krytycznych czasach, 
spowodowały rozwadniające krew naszą surogaty 
i jej różne wątpliwej wartości mieszanki.

Do wynalezienia namiastka kawy, któryby z 
przyrodzenia zawierał kofeinę i garbnik kawy a- 
rabskiej i któregoby nie potrzeba dopiero sztucznie 
„lege artis“ przyprawiać temi chemicznemi właści
wościami, tak wybitnie cechującemi kawę prawdzi
wą, jest jeszcze daleka droga. W  każdym razie mi
mo tak bardzo obiecanych a wyczekiwanych „поя 
plus ultra-surogatów“ ideałem! prawdziwego sma- 
koszia pozostanie kawa zamorska, którą opisał Mi
ckiewicz w „Panu Tadeuszu*’ jako mającą

„Czarność węgla, przejrzystość bursztynu.
Zapach mokki i gęstość miodowego płynu."

B. A. Smiśniewicz. Berlin.

CYKORYA.
Gzas zbioru cykoryi przypada na miesiące 

wrzesień i październik, to jest równocześnie ze zbio
rem innych roślin korzeniowych. Zbioru dokonuje 
się przez podważanie korzeni łopatą względnie wi
dłami do podważania, po poprzedniem ścięciu liści, 
które w stanie zielonym są doskonałą karmą dla 
krów, przyczyniającą się do powiększenia wydatku 
mleka. Wykopane korzenie cykoryi należy naj
pierw wypłukać z ziemi i pokrajać w plasterki mniej 
więcej 1 cm. długości. Następnie plasterki wysu
szyć w suszarce lub poprostu w rurze kuchennej, 
poczem upalić na kolor jasno-brunatny. W  fabry
kach służą do tego celu specyalne cylindry rota
cyjne, które w domowem gospodarstwie dadzą się 
zastąpić piecykami do kawy, przyczem wskazanem 
jest plasterki po wysuszeniu pokrajać w kostki, aby 
zawartość w piecyku równomierniej mogła się upa
lić. Wreszcie upaloną cykoryę zemleć na grubą, 
mąkę i zapakować w piidełka lub torebki papierowe, 
poczem przenieść do wilgotnej piwnicy, gdzie le
żąc przez pewien czas „dojrzewa,“ to jest pod wpły
wem naciągniętej wilgoci skupia się w jednolitą ma
sę i zmienia pierwotną barwę jasno-brunatną na cie
mną. Wówczas jest gotową do użytku.

PODATEK DODATKOWY OD PIWA.
Piwo, znajdujące się 1. b. m. w posiadaniu albo 

przechowaniu u restauratorów albo handlarzy piwa, 
do których należą także Towarzystwa konsumpcyj
ne, kantyny, loże i t. d.. podlega podatkowi dodatko
wemu. Zapasy piwa należy do 10. b- m. zgłosić w 
urzędzie ołowym piśmiennie w dwóch egzempla
rzach i przytem podać gatunek piwa. liczbę beczek 
i ich zawlartość.

PODATEK OD WINA.
Z dniem 1. października obowiązuje rozporzą

dzenie dotyczące opodatkowania wina. Ponieważ 
w tym względzie publiczność nie jest jeszcze dosta
tecznie poinformowaną, zwracamy uwagę, że wszel
kie wina z chwilą przejścia na własność konsumen
ta (a więc i w winiarniach) podlegają podatkowi 
20 procent od wartości .który ponosi konsument.



Z naszych sprani.
PO ROZWIĄZANIU RADY STANU.

Pisma warszawskie i inne ciągle 
zajmują się położeniem, wytworzonem 
po rozwiązaniu Rady Stanu. Miano
wicie poruszają sprawę mającego być 
utworzonego nowego gabinetu. Wedle 
„Kuryera Polskiego" główne przyczy
ny przesilenia gabinetowego tkwią w 
polityce zagranicznej.

Ażeby zrozumieć i słusznie ocenić 
obecne rachuby przy tworzeniu gabi
netu. trzeba przedewszystkiem pamię
tać. że Polska nie otrzymała jeszcze 
bynajmniej konkretnych propozycyj 
ani ze strony austryackiej, ani niemie
ckiej. Ani książę Radziwiłł, który ma 
pozostać na stanowisku Dyrektora De
partamentu Stanu w przyszłym gabi- 
necia, ani p. Kucharzewski jako ewen
tualny prezydent nie mogą mieć w tej 
chwili ścisłych decyzyj w swym pro
gramie, wiedząc, że między Austryą a 
Niemcami nie doszło do porozumienia 
w kwestyi polskiej.

Utworzenie nowego rządu polskiego 
przyszło ostatecznie do skutku, gdyż 
p. Kucharzewski zajął opustoszały po 
ustąpieniu p. Steczkowskiego ponownie 
fotel prezesa ministrrw dnia 22-go b. m

•  *  •

PROTEST PAŃSTW A POLSKIEGO.
Z powodu rozstrzelania braci Luto

sławskich i innych Polaków w Moskwie 
otrzymał, jak donosi prasa warszaw
ska Departament Stanu nasteou^cą 
deneszę od p. Aleksandra Ledni
ckiego:

Stosownie do zlecenia udałem się 
do Komisaryatu Ludowego do spraw 
zagranicznych i złożyłem następujące 
oświadczenie: ,.Rada Regencyjna, o-
raz rząd Królestwa Polskiego upoważ
niają mnie do wyrażenia najgłębszego 
oburzenia i Jaknajostrzejszego prote
stu przeciwko rozstrzeliwaniu polskich 
obywateli, dokonywanemu przez orga
ny rosyjskiego, federatywnego. socya- 
listvcznego rządu sowietów-

Protest ów wręczyłem także na piś
mie. Oświadczono mi, iż odpowiedź o- 
trzymam w drodze pisemnej.

Lednicki.“

WYBORY W  OKRĘGU LUBAWSKIM.
W wyborach dopełniających do pru

skiej izby poselskiej wybrany został 
dnia 17-go b. m. kandydat nasz p. rad
ca Kurzętowski z Lubawy 146 głosami 
przeciwko 43 głosom, które padły na 
kandydata niemieckiego.

•  *
•

PIERWSZY ZJAZD OŚWIATOWY 
TOW. CZYT. LUDOWYCH NA GÓR

NYM ŚLĄSKU
odbył się w Gliwicach dnia 15-go b. m. 
pod laską marszałkowską p. Tadeusza 
Koraszewskiego z Opola. Z różnych 
stron Górnego Śląska przybyli przed
stawiciele powiatów w liczbie 115 oraz 
zaproszeni goście, również wszystkie ga
zety polskie górnośląskie wysłały swych 
przedstawicieli. Obrady zagaił dyrektor 
T. C. L. ks. proboszcz Ludwiczak i zdał 
ogólne sprawozdanie T. C. L., ks. Dy
mek z Poznania wygłosił wykład o zna
czeniu oświaty, a pani Urbańska, kie
rowniczka sekretaryatu T. C. L. w Gli
wicach zdała sprawę ze stanu czytelni
ctwa na Śląsku. Wyniki prac w komi- 
syach ujęto w następującą rezolucyę:,

1) Pierwszy zjazd oświatowy na Ślą
sku poleca gorąco wszystkim komite
tom powiatowym T. C. L, by jak naj
usilniej starały się o szerzenie oświaty 
po miastach Śląska, stosując ku temu 
celowi środki przez organizacyę T. C. 
L. wypróbowane, jak biblioteki, czytelnie 
publiczne, regularne wykłady i wieczor
nice, muzea powiatowe i wystawy ksią
żek.

2) Werbować do T. C. L. jak naj
więcej członków, których składka wyno
si najmniej 1 mrk. na rok, zbierać do
browolne składki na wieczornicach, za
bawach rodzinnych i ślubach i ustano
wić przy każdej bibliotece przynajmniej 
jednego kolektora do zbierania składek 
i ofiar dobrowolnych.

• •
*

IX. ZJAZD DELEGOWANYCH ZJED
NOCZENIA TOW. KOBIECYCH 

OŚWIATOWYCH
odbył się w mieście naszem dnia 19-go 
b. m. Zebranie zagaiła przewodnicząca 
pani Suchocka, witając między innemi

także obecnych na zjeździe przedstawi
cieli prasy i proponuiąc wysłanie tele
gramu z hołdem ks. Prymasowi, prosząc 
go o błogosławieństwo. Zebrani godzą 
się chętnie na to. Pani przewodnicząca 
wyraziła zadowolenie swoje z czynno
ści i postępów Zjednoczenia w ubie
głym roku, w którym ilość członków 
wzrosła z 2950 na 3552. Ze względu 
utrzymania pisma związkowego, którego 
koszty wzrosły znacznie skutkiem woj
ny, podwyższono składkę roczną Towa
rzystw należących do Zjednoczenia na 
1,50 mk. W  końcu zebrania wygłosił 
ks. proboszcz Niesiołowski t  Pleszewa 
odczyt na temat „Prace oświatowe w 
stowarzyszeniach kobiecych,“ który za
kończył apelem do Polek, aby pracowa
ły nadal na niwie ogólnej oświaty na
rodowej. Za interesujący odczyt, nad 
którym wywiązała się ożywiona dysku- 
sya, podziękowano ks. prelegentowi o- 
klaskami. Zjazd cieszył się licznym u- 
działem uczestniczek i budził żywe za
interesowanie.

Jedzenie ziemi.
Zdarza się spotkać dziecko chciwie 

połykające ziemię lub piasek, ale nie
jednemu z czytelników może niewia
domo. że pewne ludy stale jadają róż
ne gatunki ziemi, choć analiza nauko
wa dowiodła, że ziemia wogóle n’ema
żadnej wartości pożywnej.

Pierwszy Aleksander Hu lt
zauważył, że lud zamieszkur e-
Pi Orinoko jada glinę w wi 'i-
Zwrócona w ten sposób u; a
naukowego dała pochop dr ię
badaniem tego zwyczaju >-
nia jego przyczyn.

Najpierw. jak powiedz j,
zwróciło uwagę uczonego :a
plemię Otomaków, zamiesi \-
meryce południowej, które ze
deszczowej niemal wyłącznie ;ię
delikatną gliną garncarską. łx a-
ro-żółtej. zabarwionej tlenkien ,a.
W  czasie suszy plemię to żyv y-
bami, których ma poddostatk la
deser jednakże spożywa zawsi.
ziemi, jako przysmak. Kilka pokrew
nych Otomakom plemion koczujących 
również używa ziemi na pokarm. Je
dno z nich jada glinę pieczoną w ole
ju; zauważyć jednak wypada, że ci, 
którzy zbyt zasmakowali w tej potra
wie — chudną i posiadają cerę bardzo 
bladą. Nie sądźmy jednakże, żeby zie
mię na pokarm używano z potrzeby. 
— nie. stanowi ona przysmak, za któ
rym niektórzy krajowcy przepadają. 
Odrywają oni kawałki gliny od ścian 
domów i chciwie zjadają. Są też po
między nimi i smakosze: twierdzą o- 
ni, że nie wszystkie gatunki są równie 
smaczne i umieją gatunek smakiem 
odróżnić-

Kobtęty zajęte wyrabianiem garn
ków z gliny, chętnie jadają ten mate- 
ryał. Krajowcy z nad Rio Magdalena 
jedzą glinę tłustą, czerwonawa, zawie
rającą w sobie przegniłe cząstki ro
ślin. Indyanie Ye szczepu ruyense z 
Guyany brazylijskiej i francuskiej uży
wają na pokarm gałek glinianych, w 
dvmie suszonych; w miarę potrzeby 
skrobią te gałki i spożywają jako 
przysmak.

W  Pomeranii, w czasie wojny trzy
dziestoletniej, mieszano ziemię da 
chleba. a to samo czyniono później w 
Dessau i Łużycach. Ziemię tę nazy
wano mąką górską, a jest ona tak 
miałka, że nie trzeszczy pomiędzy zę
bami. Ziemia ta jest właściwie pro
szkiem ze skorup wymoczków.

Robotnicy w Francesbergu, okoli
cach Luneburga i w kopalniach pia
skowca góry Kyts - Ranser smarują 
chleb tak zwanem „masłem kamień- 
nem,“ które jest gliną delikatną.

Ową mąkę górską, o której wspo
mniano wyżej, Lapończycy sprowa
dzają z Niemiec wagonami i mieszają 
z mąką przy wypiekaniu chleba. Fin- 
landczyny również jedzą chleb pieczo
ny z mąki, mieszanej z ziemią z wy
moczków. Na półwyspie Kolskim kra
jowcy zaspakajają głód ziemią, która 
jest sproszkowaną miką, nie posiada
jącą żadnej wartości pożywnej. We 
Włoszech koło Treviso i w Styryi mie
szkańcy jadają glinę tłustą, chwaląc 
jej smak i przypisując znaczną war
tość pożywną.

Na targach w Sardynii spotykamy 
placki pieczone z gliny, jako przy
smak, chętnie nabywane.

Murzyni z Gwinei jedzą ziemię

żółtawą, a wzięci do niewoli, skwapli
wie poszukują wszędzie tego przy
smaku, zwanego przez nich „Caonac.“ 
Murzyni w Senegambii posiadają w 
niektórych miejscach ziemię mydlastą, 
tłustą i miękką, a używają ją do zapra
wy ryżu w Kamerunie, jako środek 
przeciw chorobom żołądka, używają 
gałek z ziemi czerwonej, pieczonych 
w ogniu.

W bazarach miast perskich spoty
kamy różne gatunki ziemi, sprzedawa
ne jako przysmak, a szczególniej cie
szy się powodzeniem w handlu glina 
porcelanowa z Mahallat. Na archipe
lagu Malajskim w każdym sklepie do
stać można ziemi w różnych gatun
kach. z których za najlepszy uważany 
jest „ampoh.‘‘ Mieszkańcy Jawy je
dzą ziemię pieczoną, a Dajakowie — 
suszoną na słońcu. W  Surabava wyra
biają z ziemi ciastka, które przed upie
czeniem maczają w słonej wodzie. Na 
chorobę „beriberi.“ panującą na Jawie, 
mieszkańcy uważają jako środek naj
skuteczniejszy —  jedzenie ziemi. Na 
wyspie Borneo, w kopalniach węgla 
kamiennego, robotnicy jedzą rodzaj 
łupku węglowego i glinę z domieszką 
krzemionki. Surogat ten jednak, jak 
dowiodła analiza, jest stanowczo zdro
wiu szkodliwy ,to też robotnicy ci mają 
wygląd melancholików, są wychudze
ni, cierpią na zapalenie ócz i wcześnie 
umierają.

Tunguzi, Krajny i Kamczadale jedzą 
delikatną glinę szlamowaną, która ma 
wygląd śmietany, a smak wcale nie
zły. choć nieco cierpki. Glina ta jest 
galaretowatą pozostałością skały tra- 
chitowej. W  Chinach kobiety jedzą 
glinę ,aby mieć bladą cerę. to też na 
targach tamtejszych spotkać można 
wielu handlujących ziemią. Na Jesso 
zamieszkali Ainosi jedzą glinę zmiesza
ną z korzeniami roślin i ziołami.

Na Nowej Gwinei Paupasi rozko
szują się smakiem ziemi jadalnej, 
sprzedawanej w postaci placków, z 
dziurką w środku. Analiza chemiczna 
znalazła w tym przysmaku magnezyę 
.tlenek żelaza, glinę, kwas krzemowy, 
wapno i kwas fosforny. Mieszkańcy 
Nowej Zelandyi jadali dawniej szlam, 
wyrzucony przez wulkany i białą glinę 
alkaliczną, mogącą służyć jednocześ
nie za mydło. Na Nowej Kaledonii Ka- 
nacy zaspakajali głód zielonym stea
tytem zawierającym w sobie sporo 
miedzi. W  czasie głodu dawni kra
jowcy Tahiti jadali pewien gatunek 
ziemi czerwonej. Dzikie ludy z Flori- 
dy jadają pająki, jaszczurki i węże z 
przyprawą pewnego gatunku tłustej 
ziemi.

W  miastach meksykańskich na tar
gach sprzedają pastylki z lekko wypa
lonej ziemi gliniastej; pastylki te są 
przysmakiem dla krajowców. Indya
nie w Guatemali do potraw używają 
wielce cenionej ziemi, składającej się z 
popiołów wulkanicznych. Na Marty
nice w r. 1751 niewolnikom potajemnie 
sprzedawano ulubioną przez nich zie
mię żółtą i czerwoną. Plemię Karibów 
leczy dzieci ziemia jadalną. W  Ko
lumbii dawniej na targach sprzedawa
no ziemie wapienną, którą jedzono z 
liśćmi koki.

Żydówki kaukaskie, kobiety z Da
maszku, Persyi. Indy], Mongolii, w 
Syamie, w Afryce, w Guatemala, bę
dąc w stanie ciężarnym, jadają ziemię. 
Wiele zaś ludów jada ziemię, jako ob
rzęd religijny lub jako środek lecz
niczy.

Czy ją znacie?
Powiedzcie mi siostro, bracie,
Czy też znacie i kochacie.
I czybyście poznać chcieli.
Taką śliczną panią w bieli?

Jasność bije od jej czoła.
Jak od samego anioła.
Bo ta śliczna jako zorza, .
Jest tak samo sługa boża.

Chodzi ona wciąż do koła.
Po miasteczkach, naszych siołach.
I do każdej puka chaty.
Bogatej, czy nie bogatej...

Gdzie ją przyjmą i poznają, 
Pokochają zaufają.
Tam zakwita miłość, zgoda. 
Dobrobyt, szczęście, swoboda.

W każdej pracy, w każdym czynie. 
Nieszczęścia w czarnej godzinie, 
Niesie owa pani radę 
I usuwa każdą zwadę.

W  czyim domu bieda, nędza, 
Wnet ją ta pani wypędza,
Ona biedy nienawidzi. 
Lenistwem bardzo się brzyd;

Gdzie gości ta pani złota. 
Kwilnie miłość, prawda, cnota.
Zawsze uczy, zawsze radzi,
I do szczęścia wciąż prowia

Powiedźcie ini, siostro.
Czy ją znacie, czy koc 
Czv ją gości wasza chat 
Imię tej pani — oświata...

JONTEK Z BUGAJA.

Bumoreski roojenne.
NOWA SMACZNA PO TRAW A
W wojsku austryackiem służy dość 

pokaźna liczba cyganów, zamieszkują
cych na Węgrzech. Po zawarciu po
koju „chlebowego“ z Ukrainą rząd au- 
stro-węgierski był zmuszony batalion 
cygański tam pozostawić, aby „za
przyjaźniony" lud ukraiński utrzymać 
w należytych karbach posłuszeństwa 
względem najwyższej władzy „het
mańskiej.“

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, 
że prawie cały lud ukraiński byłby 
bardzo zadowolony, aby się mógł po
zbyć jaknajprędzej tych nieproszo
nych opiekunów, więc pic dziwnego, że 
odnosi się do wojska austryackiego z 
niechęcią. Otóż żołnierz austryacki, 
cygan, źle odżywiany, widząc taką 
niechęć u Ukraińców, przemyśliwa w 
jaki sposób zdobyć to. czego pragnie, 
choćby podstępem. Przychodzi tedy 
do bogatej Ukrainki i prosi ją. aby mu 
dała cokolwiek pożywienia, gdyż z 
racyą, jaką otrzymuje, starczyć nie 
może. Ukrainka jednakże jest twar
dego serca i odmawia mu.

— Ależ kochana gosposiu — mówi 
żołnierz — jeżeli chleba lub innej stra
wy nie macie, to dajcie mi chociaż tro
chę zupy z gwoździ.

— Co? Zupy z gwoździ — coś po
dobnego n,ie przyprawiamy. Jak się 
wogóle taka zupę gotuje? —  pyta U- 
krainka. <

—  A ch , jest to bardzo smaczna po
trawa, a sposób jej przyrządzenia bar
dzo prosty. Proszę o jeden gwóźdź, a 
zaraz wam pokażę, jak to się robi.

Ukrainka poszukała zupełnie nowy 
gwóźdź i podała żołnierzowi.

— Tak, ten jest dobry, —  mówi żoł
nierz — tylko teraz prosiłbym o nieco 
przyprawy. Przecież jajka i słoninę 
macie gosposiu?

— Naturalnie! Takiej jeszcze biedy 
u nas niema. Ile tych jaj ma być!?

— Pół mendela starczy, a słoninki 
z funcik nie będzie za wiele, jeżeli zup
ka ma być smaczna.

— Tu macie wszystko, czego chce
cie. tylko z gotowaniem się pospiesz
cie, bom bardzo ciekawa spróbować 
tej nowej, a u nas nieznanej strawy.

Żołnierz, gdy już to otrzymał, o co 
mu chodziło, ukłonił się grzecznie mó
wiąc:

— Tak. będzie to wyśmienita po
trawa, bo przypraw do niej jest dosyć, 
ale gotować ją będę w kuchni wojsko
wej na sposób smażonych jaj ze słoni
ną. Jeżeli mężowi swemu taką potra
wę przyrządzać chcecie, to po ugoto
waniu koniecznie gwóźdź z niej wyjąć 
musicie, który jest tylko właściwą do 
niej przyprawą.

PODEJRZANE ŹRÓDŁO.
— Już dłużej wytrzymać nie mogę 

bez papierosa — rzekł pewien oficer 
austryacki do swego „bursza,“ którym 
b^ł cygan-Węgier. — Jeżeli zdobę-< 
dziesz gdzieś nieco tytuniu. to się do 
mnie zgłoś.

Cygan nie wiele myśląc, wydobył 
ze swego tornistra pudełko z prawdzi
wym macedońskim tytuniem i pokazał 
je oficerowi.

— Doskonale! Bardzo zachęcają
cy widok, tytuń zapewne bedzie bar
dzo aromatyczny, gdyż jak widzę mar
ka „macedońska.“ Co ma kosztować?..

Cygan rozśmiał się i milczał — i 
pomimo dwukrotnego dalszego pyta
nia nie odpowiedział. Oficer po na
myśle daje cyganowi papierowa dwu- 
dziestokoronówkę.

— Czy dosyć zta ten tytuń?
— Tak, panie poruczniku, dziękuję 

pokornie.
— No. więc. A dlaczego nie chcia

łeś mi podać ceny? Czyś myślał, że 
ci nie zapłacę, gdyby tytuń był dla 
mnie za drogi?



— O. to nie!... Ale sadziłem, że |
może będzie za tani dla pana porucz
nika. .,

— Jak to za tani? He żeś też za
robił na nim?

— Ja, panie poruczniku, zarobiłem 
na nim okrągło 20 koron.

J. K.

\Mimw  dawniejsze i dzisiejsze.
Podróżowanie w dawniejszych cza

sach nie było wcale tak łatwem jak dziś, 
gdyż prized zaprowadzeniem poczty nie 
było żadnego środka komunikacyjnego, 
oddanego na usługi publiczności. U nas 
były w dodatku drogi tak liche, że jeż
dżenie niemi, na wiosnę mianowicie, 
gdy były roztopy,i na jesień, gdy była 
gruda, nie należało cło wielkiej przy
jemności. Było czasem nawet wprost 
niemożliwe!

Podczas kiedy w starem państwie 
rzymskiem, gdzie dirogi były dobrze ka
mieniami brukowane, już istniała poczta 
osobowa, zmilkło urządzenie to w ciągu 
niepewnych czasów wieku średniego, 
i dopiero, gdy miasta zaczęły się podno
sić, powstała znów myśl prędszej ko- 
munikacyi. Ponieważ drogi, jak wiado
mo, były często niemożliwe, przeto po
dróżowano konno, i tak plows tały pier
wsze miejscowości „stacye," dla pod
różnych, gdzie można było konie wy
najmować lub na świeże zamieniać. 
A le byli i tacy, którzy daleką nieraz 
podróż na własnym odbywali komu.

Było to na początku czternastego 
stulecia. W  Francyi, gdzie drogi znacz
nie były lepsze, powstały w r. 1464 pier
wsze poczty csobowie, które zaprowa
dzono wkrótce i w Anglii i w  Niemczech. 
Było to zasługą hrabiego Franciszka 
Taxis'a, który w roku 1516 urządził z 
pozwoleniem! cesarza austryackiego 
pierwszą pocztę pomiędzy Wiedniem i 
Brukselą. Okazało się to tak korzyst
nemu, że hrabiowie Tum i Taxis urzą
dzili z biegiem czasu całą sieć poczty o- 
sobowej i nieśmiertelną tem zyskali 
sławę-

Po skończonej wojnie trzydziestolet
niej, w czasie której podróżowanie po
cztą było tak niebezpieczne, że poszło 
troche w zapomnienie, urządzono w 
Niemczech na nowo poczty i inne kraje

naśladowały ten przykład. Podróżowa
nie zakwitło znów w  całej pełni,

A le chociaż poczty kursowały teraz 
już zupełnie regularnie, t|o jednak nie 
wszędzie były zaprowadzone poczty o- 
sobawe, i nieraz trzeba było jechać da
leko do takiej stacyi. W  każdym razie 
były większe miasta połączone poczta
mi i na starych drzeworytach widzimy 
otwarte pojazdy bez sprężyn, jakich u- 
żywano wówczas. Podróżni, otuleni 
płaszczami, siedzieli albo na ławkach, 
albo na miechach, wypchanych słomą, 
podczas kiedy pakunki ich przywiązane 
bvły powrozami do pojazdu. Uprząż 
składała się z pary łub czterech koni, 
stosownie do drogi, która nie wszędzie 
była jeszcze możliwą. Podróżowanie 
powozem bez sprężyn, po drogach peł
nych wyboi i dziur głębokich, nie nale
żało do najwygodniejszej komunikacyi. 
Nazywano też takie jeżdżenie „łamaniem 
żeber" i bodaj była nazwa ta zupełnie 
usprawiedliwioną....

A  jednak stanowiła wówczas poczta 
bardzo ważny środek komunikacyjny 
kursowała bowiem regularnie w ozna
czonych dniach i o oznaczonym czasie, 
i można było zawsze na niej polegać, o 
ile naturalnie nie stawiały temu wypad
ki nadzwyczajne i nieprzewidziane na 
przeszkodzie.

Lecz takich wypadków bywało nie
stety mnóstwo. Już złamanie się koła 
wymagało długiego czasu na sporządze
nie, dlatego każdy wóz nuał w zapasie 
tak zwane „piąte koło,“ tak jak obecnie 
automobile mają koła rezerwowe. Go
rzej było przy przejeżdżaniu przez rze
kę, mianowicie Wisła była zawsze bar
dzo niebezpieczną, gdy kra szła na niej. 
Podróżni musieli często dniami siedzieć 
w lichych karczmach i czekać na prze
jazd- Przeidrażało to podróż niezmier
nie i nie przyczyniało się do przyjemno
ści — nigdy wogóle nie podróżowano 
tak tanio, jak obecnie.

o alk troskliwie musiała wó wczas żo
na przygotować wszystko mężowi na 
poozuz! Wyciągano futra i worki fu
trzane do nóg i napełniano kosz żywno
ścią —  trzeba też było pamiętać o roz
maitych lekarstwach i maściach, i nie- 
zapominać o butelkach wódki i wina! 
Przygotowania do podróży trwały dnie 
całe i nawet tygodnie, stosownie do od
ległości, Ludzie bogaci jeździli wła- 
snemi końmi —  i tak szły zwykle trzy 
czterokonne pojazdy: w  pierwszym je

chało państwo, w drugim służba, w trze
cim kuchnia, pościel i wszelkie gospo
darcze sprzęty. Można sobie wyobra
zić, ile podróż taka kosztowała, i jakich 
wymagała przygotowań!

Z biegiem czasu pojawiły się poczty 
kryte, zawieszone na sprężynach, ob
szerne i bardzo wygodne. Znajdowały 
się w nich zwierciadła, zamknięte pudła 
pod siedzeniem, ławeczki, i bywały wy
najmowane przez tych, którzy włas
nych nie posiadali powozów. Na sta- 
cyach zmieniano konie — ztąd powsta
ła nazwa „ekstrapoczty," ku ogólnemu 
jednali użytkowi służył wóz osobowy, 
zwany w Francyi „la journalière."

Podróżowanie stało się o tyle wów
czas przyjemniejsizem, że zaczęto bru
kować drogi, na których prędzej można 
bvło jeździć, niż na drogach zwyczaj
nych, Na stacyach urządzono osobne 
pokoje dla podróżnych —  można tam 
było wygodnie odpocząć i posilić się o- 
biadem łub kolacyą —  żony „poczmi- 
strzów" zajmowały się same kuchnią i 
woale dobremi cieszyły się doęhodami.

Tak było w dawnych „dobrych“ cza
sach.

Istnienie poczty podkopało pojawie
nie się kolei żelaznej, która zupełny 
wywołała przewrót w komunikacyi. Lo
komotywa parowa wynalezioną została 
w Anglii przez Stewensona i pierwsza 
kolej zaczęła w Anglii kursować. Wkrót
ce ukazała się w Francyi i w Niem
czech, lecz tu dano jej nazwę „smoka” i 
nie zachwycano się wcale nowym tym 
wynalazkiem.

Ludzie chodzili wprawdzie i oglą
dali owego smoka, ale rodzice trzymali 
mocno dzieci i stali w znacznej odległo
ści od szyn. Bardzo tylko odważni sia
dali do otwartych, lub płótnem okry
tych wozów i jechali od stacyi do sta
cyi. W  pewnem małem miasteczku na
myślał się nawet burmistrz i jęto radni 
nad tent, aby wzdłuż grobli kolejowej u- 
stawić wysoki oarkan, zasłaniający cał
kiem kolej —  był bowiem tego zdania, 
że ludzie, patrzący na szybko przesu-

wająoe się wagony, mogą dostać za
wrotu głowy!

Zwolna jednak przyzwyczajono się 
do kolei, która początkowo wcale tak 
szybko nie jechała. Byli nawet tacy, 
którzy chcieli urządzać wyścigi koni i 
kolei, lecz przepisy policyjne surowo 
zakazywały tego.

I nie trwało długo, a poczty stały się 
zbyteczne —  kolej jeździła coraz szyb
ciej i diziś jest najważniejszym środkiem 
k o m unika cyjnym-

Tylko jeszcze w Alpach znajdują się 
poczty — nawet pocztyliioni grają tam 
jeszcze na trąbkach i budzą wspomnie
nia czasów, które mało kto z nas pa
mięta....

Niebezpiecznym rywalem kolei stał 
się obecnie automobil. Trąbka szo
fera nie brzmi wprawdzie tak ładnie, 
jak trąbka pocztyliona, ale nie brzmi też 
gorzej, jak świst lokomotywy —  auto
mobil pędzi zato jak szalony, co jest na
turalnie najważniejszem. O nic tak 
nie chodzi w naszych czasach, jak o 
szybkość.....

A le jak długo trwać będą złote cza
sy kolei i automobilu! Kto wie, jak się 
rozwinie podróżowanie powietrzne! Jak 
wspaniałem musi być uczucie, rozwinąć 
Skrzydła i leceć jak ptak w  nieskończo- 
nem przestworzu! Ileby to po każdej 
takiej podróży opowiadać można! Zaj
rzeć z góry w  domy kochanych bliż
szych, o każdej porze —  jakie by to by
ło zajmujące!

Może i to wkrótce będzie’

Świat to szerokie pole, .pełno na nim 
chleba,

Tylko uczyć się trzeba i pracować 
trzeba,

Wydobywać hart duszy, co śpi w po
niewierce,

A  herbem stzlachetności wypiętnować 
serce-
L. Kondratowicz.

daje błyszczące białe zęby, usuwa osad z zę
bów i utrzymuje zęby zdrowe. (311

Mała tuba mk. Ć,90, duża tuba mk. 1,50
za zaliczką

SCHAEFER & C * , B e rlin  N. ST. Pm

ATELIER „REfüBRAIlDT“
wlaśc. S. Dobska.

Zakład artystycznej fotografii
•  , 
•  <

»

:  Zakład dentystyczny p. Elzy Soerlich !

w Poznaniu przy ul. Berlińskiej 4.
Telefon nr. 5430. (109

3  *

ul. Następcy Tronu 71 przy p'acu Bismarka.
Telef. 3789.

Gtoclzto. pra*<ięó od 8 1, i od 2 4, w niedzielę od 8-9. a

Plomby porcelanowe I złote. i 
Hote mostki —  Korony =  Zęby kauczukowa.

•  Pożarnie jYców y cii pac entów załatwiam j:-najprędzej. «
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • i • • • • • • • • • • • • • • • • • •

i  Przyjęcie także techn pr ie na Poznan i prowincyą. *

Czytajoie 

polskie gazety 

zawodowe!

F o rtep ian y  p ian ina  i harm onia-
Jak wiadomo, tylko fabrykaty pierwszorzędne,

t a k ie  B ic h s ta in a , S e rd u za , G ro tr ia n  S te ln w e g a , S c h le d m a y c ra , H ink la , H SrO gia ,
B u rg e ra  i. t. d . i t. d.

Karol Ecke w Poznaniu* ulica w iktoryi nr, 19«
B e r lin -D r e rn o . N a jw lę k a iy  i n a js ta r s z y  m a g a zy n , K a ta lo g i b e c p ła tn e

I
I

Szanownej klijenteli i odbiorcom donoszę najuprzejmiej iż do

warsztatu instalatorskiego i blachnierskiego
dołączyłem (394

fabrfkę  i lejarnią
% zapędem siły elektr. i wykonuje podług rysunku lub modeli wszelkie kurki parowe, kurki 
do wodociągów, panewki spirzowe (torzyska) i t. d. oraz obtaczam ankry motorowe po cenie 
umiarkowanej wykonuję wszelkie reperacje przy starych kurkach.

A. Białkowski — Poznań 0 . 1.
Plac Wilhelmowski nr. 13. Telefon 1014. Załóż. 1901.

H
e m o r o i d y  ieCzy
„Hämorrhal“ Objaśniające 

broszury przez 
Central Apotheke 

Heinr. Gebert, Breslau, 
Schweidnitzerstr. 43a.

Cierpiący na cukrową chorobę
I  otrzymają darmo broszurę 

I  o niedyetycznej kuracyi 
ł  (przez Dr. med. Steina- 
1  Callenfels) (248
I  W . Rlohartz, Bonn a. Rh.
| Cassiusgraben9. Postf 125

Nowoczesne tapety
gustowne w wszystkich cenach 
poleca (253

A u gu st K r flm er 
Tapetenuersandhaus A llensteln 10.

Próby i dostawa franko.

P
archy liszaje, świerzb skóry 

iroszę żądać objaśniające 
iroszury gratis i franko z 

Central Apotheke 
Heinr. Gebert, Breelan 

Schweidnitzerstr. 43 a.

Stadttheater
Sonnabend, den 5. Oktober 1918 

abends 77» Uhr 
ÄF* Mittelpreise W B  
Die g r o s s e  G em ein d e

Lustspiel in 3 Akten.
(für Jugendliche verboten).

Sonntag nachm. 37* Uhr 
Z s r  und Z im m erm an n
Komische Oper in 3 Akten 
(Jugentliche haben Zutritt) 

abends 77» Uhr 
W aleertrau m  

(Jugentliche haben Zutritt)

Montag abends 77»
D is Z a u b e rp flS ts

Grosse Oper in 2 Aufzügen 
von Mozart

(Jugendliche haben Zutritt)

Dienstag abends 71/» Uhr 
D ar E van ge llm ann

Mittwoch abends 77» Uhr 
V a ter la n d

M ittelpreise T H
Donnerstag, abends 7*/» Uhr 

D er S tu rm
Schauspiel in 3 Akten u. einem 

Vorspiel von Shakespeare 
Musik von Hungerdinck.

Freitag abends 77» Uhr 
D ie Z a u b erp fIftte

1 T O M E K  
S E T N I K

Zajmująca powieść 
historyczna.

Szwedzi 
w  Lędzinach

Powieść z czasów naja
zdów na Górny Śląsk.

Kwa śnie wskiego
Ciekawe

przypowieści
Piękny zbiór bardzo 

zajmujących opowiadań.

Zygm. Krasiński

A G A J  H A N  Any
Ciekawa powieść histo- Zr 

ryczna. pi,

Dzierzkowski

dzieło o p is li
tjmująca powieść 
»knie ilustrowana.

Pan Twardowski
sławny mistrz czarnoksięski.

Zajmujące dziełko 
z licznemi ilustracjami.

K. Miarki

Górka
Klem ensoira

Powieść.

Tuczy ński

Ofiary zabobonn
Zajmujące opowia

danie z życia 
mieszczańskiego.

Każdy tomik tylko 75 fen. Od nabycia: w Ä Ä Ä  K. Miarka Spółka w Mikołowie - Nikolai O.-S. ProS Ä m " ' "



PODATEK OBROTOWY.
Towary sprzedane i dostarczone nabywającemu 

przed 1. sierpnia 1918, a zapłacone dopiero po 31. 
lipca 1918 nie podlegają podatkowi obrotowemu. 
Takiego zdania była poradnia podatkowa niemie
ckiej rady przemysłowej. Przeciw podobnemu poj
mowaniu rzeczy wystąpili atoli inni fachowcy w 
sprawach podatkowych na łamach prasy^ codzien
nej i zawodowej. Powstałe stąd rozbieżności w za
patrywaniach zniewoliły Izbę handlową w Essen do 
zasiągniecia telegraficznie opinii urzędu skarbowo- 
ści dla Rzeszy niemieckiej. W odpowiedzi na zapy
tanie donosi pruski minister finasów również tele
graficznie, że jego zdaniem przychylić sie należy do 
orzeczenia poradni podatkowej, czyli od towarów 
dostarczonych przed 1. sierpnia, a zapłaconych do
piero po 31. lipca 1918 podatku obrotowego opłacać 
nie potrzeba. Urzędowe ogłoszenie odpowiedzi mi
nistra ukaże sie w numerze 18 orędownika dla pru
skiego ministerstwa finansów.

STEMPLI OD OBROTU TOWARÓW
z napisem „Quittungsstempel‘‘ wolno używać jako 
stempli od kwitów. Otrzymać je można na poczcie. 
Jeżeli zaś chodzi o kwotę podatkową ponad 10 mk., 
można sie posługiwać stemplami od posiadłości 
(Grundstucksstempelmarken), które są do nabycia 
w urzędzie ołowym lub u osób trudniących sie sprze
dażą stempli.

jaja sprzedawać dowolnie po maksymalnej cenie de
talicznej. Jeżeli zaś te jaja sprzedadzą związkowi 
komunalnemu, mają otrzymać za każde jaje 10 fen. 
dodatku do ceny maksymalnej, wyznaczonej! Jftla 
producentów. Rozporządzeniel obowiązuje do 31. 
stycznia r. 1919.

SPRZĘT KARTOFLI W  PROWINCYI ŚLĄSKIEJ

będzie o ile dotąd ocenić można, zadawalający. Ga
tunki późniejsze dają sprzęt średni, miejscami i po
nadto.) Wedle ob&czeń wfcadz, winna prowincyh, 
Śląska dostarczyć w tym roku 19 098 510 centna
rów kartofli.

CUKROWNIA W KRUSZWICY,

Ze sprawozdania cukrowni źa rok obrachunko
wy 1917/18 wyjmujemy następujące szczegóły: 
Czysty zysk wyłącznie salda zeszłorocznego, wyno
sił 1 081 641,37 mk., włącznie salda zeszłorocznego 
pozostaje czystego zysku do dyspozycyi walnego 
zebrania 1 182 267,20 marek. W przeciągu 37 dni 
roboczyc/h )pr ze robiono 1 135 300 centniarów burat 
ków z przeciętną zawartością cukru 16,96 procent. 
Dzienna przeróbka wynosiła przeciętnie 30 736 cen
tnarów. Bilans 30 czerwca wynosił 6 414 098,60 
marek.

WYRÓBj SUROGATÓW ŻYWNOŚCIOWYCH1 
ZABRONIONY!

Od 1- października r. b. nie wolno surogatów 
żywnościowych wyrabiać, polecać, sprzedawać,11 
lub w jaki bądź sposób puszczać w obieg, skoro nie 
są zwolnione przez kompetentny) urządJTerminu tego 
poza 1. października się nie przedłuży, zwłaszcza, 
że kupców dość wcześnie o tern powiadomiono1. Za
pasy, znajdujące się jeszcze w handlu należy oddać 
do kuchni ludowych itp. W wolnym handlu są to
wary takie zakazane. Kontorla będzie od 1. paź
dziernika bardzo ostra i kupcy muszą być na to 
przygotowani, że każdego czasu zażąda się od nich, 
aby przedłożyli pozwolenie urzędu na wyrób i 
sprzedaż surogatów. „ _ _. .— .-w: -

PODWYŻSZENIE RACYI CHLEBA.
Z dniem 1. października podwyższono w Pozna

niu tygodniową racyę Chleba z 18950 na 1950 gra
mów. N akażdy odcinek karty, na który dotych
czas można było nabywać 350 gramów chleba lub 
200 gramów mąki, sprzedają obecnie w piekarniach 
składach mąki 450 gramów chleba lub 250 gramów 

mąki.

HODOWCOM DROBIU WOLNO SPRZEDAWAĆ
JAJA

pozostałe po dostarczeniuZwiązkom komunalnym 
przepisanej ilości. Pruski komisarz państwowy dla 
odżywiania ludności rozporządził, że hodowcy dro
biu, którzy dostarczyli związkom komunalnym 
przepisaną ilość jej, mogą pozostające im jeszcze

NOWE POKŁADY WĘGLI.

W pow. lipnowskim odkryto nowe pokłady 
węgli. Znaczne ilości mają się znajdować w okolicy 
Dobrzynia, Bachorzewa. Wistki Szlacheckiej, Sobi- 
cewa i Mostek; dwie ostatnie miejscowości są w 
pow. włocławskim.

Prawo eksploatacyii otrzymało łódzkie Tow, 
akc. K Scheiblera.

▼ ar« na bydło i świnie.
Friedrichsfelde pod Berlinem piątek 27. wrze

śnia 1918. Spędzono 334 sztuk bydła, 131 krów 
mlecznych, 129 wołów pociągowych. 29 huhaje, 45 
sztuk bydła młodocianego, 2 cielęta.

Przebieg targu: handel bardzo ożywiony, ceny 
niższe. Płacono za:

Krowy mleczne i wysoko cielne I. kl. 1900— 
2200 mk.. II. kl. 1700—1800 mk.. III. kl. 1500— 1600 
mk. IV. k l . ---------mk. wyszukane sztuki ponad no
towanie.---------------------------------------------- ......___

Bydło młodociane do tuczu:
Buhaje, stadniki, jałowice 1, Jakość 150—170 

mk. za centnar żywej wagi. wyszukane sztuki po
nad notowania.

Friedrochsfelde pod Berlinem. W środę dnia 2. 
października. Spędzono 1923 prosiąt.

Przebieg targu: Handel powolny. Ceny niższe.
Płacono za 9—13 tygodniowe prosięta 4,50— 

6.50 mk. za funt, 6—8 tygodniowe3,50—4,50 mk.

rx rx im m rgHXirxi Ш 1Х1Ш
w w iw im iT H T H T i t y n T im

polecamy:
bezobo wiązuj ąco 

cena detal, 
sprzedaży 

mk.
minek . . . 25 ,—
ajeran . 30 ,—
apryka . . . 25,—
ynamon sztuczny 25 ,— 
jodobny prawdz.) 
la llnow y cukier 

mleczny . . 25 ,—
roszek do pieczenia 10,— 
to z aromatem mig- 
słowem, cytrynów , 
w an ilinow ym  . 
achos eromat. . 
egumina . .
lerbata miętowa 
iumlanek . . 
rem lanolinowy . 
balet, krem cynk.

1 kart. 
a 100 
mk. 
21,— 
25,— 
22, -  
19,50

Pieprz
Paprlką

Tymi&n
Piment

Imbir, Koriander 
Kwiat muszkatowy 
Kminek, Cynamon,

jak i wszelkie korzenie ku
puje duże i małe ilości za na
tychmiastową zapłatą. (710 

Oferty w niemieckim języku 
z próbami uprasza się.

F r its  W irlh , B erlin , 
Oranienburgerstr. 2. 

Telephon: Amt Norden 3986.

22,-
8,-

20, -  
2 5 , -  
05,—  
30 ,— 
15,— 
2 5 , -  
20, -

16,-
20,-
4 0 ,-
2 5 ,-
12,-
20,-
17,-

Sprzedaż za zaliczką. (713

Schmid & Riemer
Leipzig, Roscherstr. 13.

ш и ш ш ш ш ш

surowych i nieczyszczonych 
towflaki

wołowych
i o n :

Farby
do materjałów

w wyśmienitej jakości 
ozarne — granatowe — 
bordowe — brązowe — 

zielone
I k a rto n  n aw ie  ra j ą oy  SO
d u żych  w o r e o z k ó w  j e 

d n ego  k o lo ru  m k, 11,—
(Paczka pocztowa zawierająca 

4 kartony za zaliczką.)
R. Hartmann, B erlin  S. 59.

Urbanstr. 70 a. (734

Jftannheim Schlachthof.

Dla o d s p r z e d a ją c y c h  ■
Harmoniki ustne 4,80, 600, 
t<,40, 12,00, 15,75, 24,00, 27,00
30.00 i 36,00 mk. za tuzin. 
Noże kieszonk. 12,00, 18,00 i
24.00 mk. Ęroszki od 4,00 do
15.00 mk. Pierścionki 3,00, 
4,80, 12,00 mk. Naszyjniki 
5,00—6,50 i 8,00 mk. tuzin. 
Szczero srebr. spilki 1,50 mk. 
sztuka. Lusterka 3,00 mk tuz. 
Ołówki I. atramentowe 2,25. 
Trzonki 80 fen. Notes 2,50. 
Łyszki stoi. 8,50 mk. za tuzin. 
Papier list. 55, 100 tek, 20, 
100 pocztów. 2.75, 3,50, 6,00 
mik. Książki do nabożeństwa 
i powieściowe tanio. Zamów, 
niżej 10 mk. nie będą usku
tecznione, zamiana dowolna 
za poprzed. nadesł. fr., od 50 
mk. 10% rabatu. Adresować 
J. SKIBA, W indorp Kr. Konitz Wpr.

Proszek
pieczenia

100 paczek mk. 7,00 
1000 paczek mk. 65,00

Proszek 
miodowy

na 3 funty cukru (det. 40 f.)
100 paczek 34,00 mk. 

franko za zaliczką poleca

A. Klóskowski.
Poznań — Posen W . 6

Gr. Berlinerstrasse 76. 
Telefon 5573.

F a rb y  d o  m a te r ja łó w
czarne, granatowe, brązowe, 

zielone i czerwone. 
Wspaniale efekty farb!

Do wełnianych, półwełnian. 
i bawełnianych oraz jedwabn. 
i póljedwabnych materjałów.

Cena sprzedaży 35 fen. 
100 toreb. M. 26.20 fr. w dom 
200 „ „  51,70
przy 1000 toreb, zniżenie ceny. 
P o d u s z e c z k i p a ch n ą ce  
do perfumowania sulden, bie
lizny, szaf, piepieru listów- itd. 
Cena sprz. 25 fen. zarobek 100°/, 
100 toreb. M. 14,00 fr. w dom 
300 „  „ 41.00 „
500 „  „  65,50 „

Herm. SchBnherr, Hesor-Werk 
Leipzig 121, Karlstr. 24/26.

Przy wszelkich zamówię* 
nlach prosimy powoływać 

sie na pismo nasze.

S zo zo tk i d o  s z o ro w a n ia .
Rzetelny fabrykat z słomy ry
żowej i palmowej. Paczka na 
próbę, zawierająca 8 sztuk. 12,00 
mk. franko włącznie za zaliczką. 

Obwody zast. do oddania. 
Arthur Bium, 

Finsterwalde N.-L. (736

Najtańsze źródło zakupu
rumianku, kopru, her
baty piersiowej (Herb.

Galeop.) (735

miętowej

Sól kuohenną 
i pastewną

poleca w ładunkach wa
gonowych i centnarami

touis JYluhlenthal,
Hohensalza, Fernruf63.

mieszanki ziół, 
h a rceń sk ie j herbaty 

górskiej.

Oskar Sabrhage, вшей.
Płynna

m asa do klejenia
jasna, znakomicie mocno klejąca, 
kg. mk. 2,—, bańki na próbę 
od 5 kg. poleca (741

Robert Geigenmuller,
Plauen 1. V. Tischerstrae 10B.

Dobre artykuły na sprzedaż.
Modre do prania w  woreczkach,
10 fenygowa sprzedaż, i p a s ta  „B o h r 11, każdą ilość 
dostarcza bardzo wartościowo (729
Al win Wtlnsohe, Leipzlg-Iiindenau, Henricistr. 38

Najlepszy namiast herbaty.

Codzienny napój 
dla każdego

100-gr -paczką 56 fen.

z urzędu 
namiastów na 

oałe Niemcy dozwolona

Herbata Jogo jest

żadnego medy cynowego smaku. Kai ton na próbę 
po 100 sztuk 46,— mk. franko do nlemieoklob

■taoji kolejowej. wynosi
Hurtownicy zechcą zażądać 2,22 m

oferty specyalnej. Adres

Johannes Götte S  Co., 6. m. b. H. Gazeta
Tee-Importeure, 

Dresden-Altstadt 116,

Zastępcy wszęd*zie poszukiwani.

Nowa mieszanka tabaki 
-------------  „H A  -  CE -  C O "

gwarantowana, 10% czysta tabaka, znamienita jakość 
polecam w cenie po mk. 53,— za 100 paczek stąd 
włącznie opakowania. Przy większym odbiorze odpo
wiedni rabat. (740

Richard Prenzlau, Breslau 3, Freiburgerstr. 38.

XTici p a p ie r o w e
na cele fabrykacyjne na rolkach, szpulkach i w postronkach.

Nici papier, t. zw. Reihgarn
na kartkach, bez poświadczenia, w większych ilościach do od
dania. Służę ofertami. (727
C a s s e le r  G a rn ła b r ik , O b s t fe ld e r  A  D ie tzso h o ld ,

Cassel 2, Orleanstr. 3.

Prima sól do potraw
i sól dla przemysłu

polacają po najtańazyoh cenech dziennych przy aku- 
ratnym obsłużeniu (730

1 3 . Biesterfeld t  Co., Hamburg 1,
Bugenhagenstr. 5.

B r e s ig ’ a M en tho lin
Puszki po 10 fen., 18 fen., i 30 fen. na zakup. (678 

Puder usuw. tłuszcz '/> pud. mk. 0,70 zakup, 
w  włosach ł/i pud. mk. 1,10 „

K r e m ........................ 1 tuba mk. 0 ,30  „
Plask, otrąbkl mi- mała pusz. mk. 0 ,35  „

gdałowe duża puszka mk. 1,10 »

Prósz, do mycia g łow y 1 paczka mk. 0,13 „

Otto Jrosig, p n ch en  27.

• a r  n o w o ś c i  
Prim a szczotki 
do szorowania
lepsze od słomy ryżowej 
5 rzędowe, tylko mk. 16,50 
za tuzin za zaliczką.
H. Ernst llnger, beipzlg,

Plósnerweg

K le j do etykiet jasny i e’emny,
własnej fabrykacji. (739

Lechner & Crebert, Mannheim-Rheinau.

P r ó ż n e  | >  n  g y *  m  t a k ie  ed p a d y
I p e ł n e  Z »  V  £ ■ ! Z  F a gów

kopyta, kości od nóg i kości z tukiem, kupuję i uprasza ofertyipyta, KOŚCI OO nog i kusui z, uuu™, Kupuje i ujjimło

Jos:f Kahn, Cóln a. Rh. Zollstock.
T e l .  3321. (695

е<ю<ю<в> (!><»<■><■>(■} <■><■>(■> <ю(в><в><н><ющ><вхюе
Na c z a s  m a ryn o w a n ia  i

Polecamy dopóki zapas starczy, nasze: 
ff. proszki aalioylowe, gwarantowane czyste 
w kartonach po 100 torebek za mk. 7,50 za karton, 

ff. papier pergamentowy „Salicyl

Ш  [i te ona z
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kawy,
Powoi
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śei o t
rych
handli
kandli
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•niejsi

r 111 1 aa« ^ri«p*vł ^ — o tT •*
f i  w walkach po jednym arkuszu za mk. 35,— za 100 walk.
q  w walkach po dwa arkusze za mk. 66,— za 100 walk,

Przg w iększym  odbiorze i hurtownicy odbiorą ekstra oferty.
9  Kwasu salicylowego jest bardzo mało i wcale nie do nabgda 
f i  poleca się zatem bardzo jak najspiesz. w  takow y się zaopatrzyć.

Fr. G rim m elm an n  & Co., B ra u a s o iiw e ig . 
•(BCDCDCDCDCBWCDCBCBCDCIKDCDCBCDCDCBe
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Wydawca i redaktor Apolinary Klóskowski. — Czcionkami drukami „P racy1, Sp. z ogr. por., w Poznaniu.


